Hanna Sokołowska

Jak Jaś chciał zostać prezydentem

Narrator

Każdy o czymś zawsze marzy

Ten chce pięknym być na twarzy

Ów bogatym co niemiara

Ze wszech sił się co dzień stara

Inny znowu o medale

Zabiega, zbiera je wytrwale…

Tamten zaś oddałby głowę

Za dżinsy i trampki markowe!

Lecz Jaś - choć to niepojęte

Zostać chciałby prezydentem

Snuje przy tym różne plany

Każdy bardziej niesłychany….

Jaś:

Gdy zostanę prezydentem

A zostanę – z mym talentem

Zmienię wszystko, żaden kamień 

na kamieniu nie zostanie!

Jestem poza tym poetą

humanistą i estetą

Muz więc potrzebuję przeto

nie jednej –cały peleton

Do mnie muzy w złotej arce

Spełnić sen o gospodarce!

Muza zdrowia i opieki społecznej

Nic a nic nieważne wcale

Ponad zdrowie - więc szpitale

Wolne będą od opłaty

Bardzo nam zależy na tym

A lekarze pielęgniarki

Będą mieć pełniutkie garnki

A w nich nie tylko jedzenie

lecz złoto i drogie kamienie

Muza Edukacji

Cni Panowie, drogie Panie

Nie ma nic nad wychowanie

Wiedza - dziś tylko za wiedzą

obywatele się opowiedzą

Każdy znać ma trzy języki

Trzy biologie trzy fizyki

A nauczyciele rzecz prosta 

Niezłą kasę muszą dostać…

Muza Gospodarki

Dziać się musi dobrze w kraju

Pracować trza – jak pszczoły w maju

A wszystkie zaś z pracy zyski

Muszą iść do wspólnej miski

Smętny chory bezrobotny

Pracowity i obrotny

Nikt już nie chce zaznać biedy…

E…Czy to już nie było kiedyś?

Muza Kultury

Stary młody – to ustalmy

Każdy chce być kulturalny

IQ też masz mieć wysokie…

No… wystarczy rzucić okiem

Od dziś więc kultury bramy

Przed wszystkimi otwieramy

I –mówimy to z naciskiem

Dziś ty jesteś ‘środowiskiem’

Czy malarzem, piosenkarzem

Okażesz się czy nie okażesz

Liczyć możesz na oklaski

Na uznanie oraz sławy blaski..

Narrator

Przy tym pewny jest jednego:

Nie ma takiego drugiego

Co by lepszy był od niego…

Jaś:

Dobra, ale jak to się zaczyna

Wiem! Potrzebna mi dziewczyna

Przedsiębiorcza sprytna bystra

Bym poparcie mógł pozyskać

Na dziewczynę wszyscy lecą

Nawet gdy mówi Bóg wie co…

Jasiu, już najwyższa pora

Dziewczynę masz mieć do wieczora

Dobra dobra – ale która 

Nie powie mi że to bzdura!

I poprze mnie na całego 

Tak jak potrzebuję tego…

Słuchaj myszko, 

Czy chcesz zostać towarzyszką?

Członkiem partii, sekretarzem?

Partii, o której ja dzisiaj marzę?

Partii, której ja przewodzę

i przed którą w wielkiej trwodze

Ugną jutro się miliony… 

Nie…. nie jestem nawiedzony…

Dziewczyna:

Dobra Jasiek, jakie zyski

Ma ktoś głowie państwa bliski?

Jaś:

A program cię nie ciekawi?

Dziewczyna:

Program sam się jakoś zjawi..

Ciekawią mnie głównie zyski

No i status towarzyski…

Słuchaj – jeśli masz na władzę parcie

Musisz liczyć na poparcie…

Kogoś kto jest taki głupi

By idee twoje kupił..

Za to siły ma dostatek

Gdy dojdzie do krwawych jatek…

Więc jeśli go pozyskamy

Zwycięstwo w kieszeni mamy…

Jaś:

Dobrze, a gdzie moje ideały

Muzy co świat zmienić miały ? !

Marzenie o wielkiej arce

oświacie zdrowiu i gospodarce?

Żul 1

Słuchaj laska, co on plecie

Na jakim on żyje świecie?

Jak mamy być u koryta

To niech on spada i kwita!

Dziewczyna:

Chwila- wy zapominacie, 

Jaką rolę tutaj macie

On ma program i pomysły

i wyłoży je w sposób ścisły

Gdy nadejdzie taka chwila.

To władzy oraz sukcesu filar!

Lecz trzeba mieć z dziesięć tysięcy

Podpisów – jeżeli nie więcej

Więc dość Panowie krojenia

Żul2

Cóż my?! Uczciwi Polacy?!

My tylko czasem coś od niechcenia…

Dziewczyna:

A wiec panowie do pracy

I zamiast wymuszać komórki

portfele czy inne bzdurki

Czeszcie panowie ulice

Nazwisko tu, w tej rubryce

Nagrodę macie jak w banku

I nic źle o panie Janku…

On jest wasz mistrz i basta

A to wasza fura i …jazda!

Jaś:

A gdzie moje ideały…

Jakoś się kurcze schowały….

No dobra …idee wrócą

i kraj ten na pewno obrócą

Już nawet nie w nową Irlandię

Francję Japonię Holandię

Ale w przedsionek nieba

Gdy taka zajdzie potrzeba…

Ale tymczasem do biura

Bo tam jest roboty fura

No i mam gadać z rzecznikiem

Burmistrzem i pełnomocnikiem

I jeszcze ta baba okropna

Chciała dziś ze mną się spotkać…

Baba ze Komisji Wyborczej

A więc jest sprawa taka

potrzeba brata bliźniaka

Co w razie niedyspozycji

Zastąpi cię na twej pozycji…

Mam tu już nawet jednego…

Dosłownie identycznego!

Oddany ci całkowicie

oddałby za ciebie życie…

A ty możesz sobie w spokoju

O swoich programach roić..

Niebezpieczeństwo narasta!

Brat bliźniak ma być i basta!

Lecz wróg czmychnie do mysiej nory

Gdy tylko wygramy wybory…

Jaś:

No dobra… a czy to wypada

by ktoś taki do mediów gadał?

Baba:

Wypada nawet i więcej

To tylko kwestia pieniędzy

Jak się coś dobrze obieca

I dobrze dołoży do pieca

No i rzecz jasna reklamy – 

To sukces jest murowany!

A ty teraz w cichym zakątku

Skup się na swym programiątku

Dopracuj szczegóły detale

Choć niepotrzebne to wcale..

To znaczy gdy już wygramy

coś stamtąd powybieramy

Narrator:

I wnet ruszyła maszyna

Jak pociąg po gładkich szynach

I nawet stare berety

Smażyły dla posłów kotlety

Gdy usłyszały że elekt

pracą pogardza w niedzielę

no a o tydzień cały

zapytać się zapomniały…

Rolnicy też z ogniem w oku

szeptali o nim na boku

Że broni się SAM jak potrzeba

że z nikim równać się nie da..

I choć naukowcy niektórzy

Jakoś zaczęli się burzyć

że jak można takiego cudaka

podawać za brata bliźniaka

to jednak wszyscy studenci 

ogromnie byli przejęci

Że młodość stanie na szczycie

A to zmieni całe ich życie…

No i nadeszły wybory

Przed każdą urną tłum spory

Frekwencja niesamowita

Każdy głosuje nie pyta

I stało się jest wybrany

Brat bliźniak protegowany

Żul 1:

No tak ale to tylko zastępca

I szczękę ma jak przestępca

Żul 2

nieprawda, to Jaś był fałszywy

I uciekł na Maladiwy

Tak więc sprawa zamknięta

Wybraliśmy prezydenta

Jaś: (u bram miasta wali w bramę)

Puśćcie mnie proszę

Program reform wam przynoszę

Żul2

Reformy, a któż to taki

Chwyćcie go zaraz za fraki

I załadujcie do paki

Narrator:

I to jest już koniec bajki

Jaś za kratkami fajki

Od innych więźniów kupuje

Głową w mur bije, żałuje

Jaś:

Gdzie błąd był w którym momencie

Zgubiłem się w tym zamęcie?

Narrator

A jeszcze historia taka

co do tego bliźniaka 

tak nam na odcisk stanął

Że go już nie  wybrano…

I jakoś nam się telepie

Lecz czy na pewno lepiej?

